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K A I . I N  A
Wychodzi co sobota o godzicie 9. rano.

E o k  I I ,
W  K r a k o w i k  prenumerować można w  

biórze recliikcyi: ul. Mikołajska 458, gdzie 
jesti ekspedycji,.albo w księgarni^. CMoha 

We Lwowie .można prenmnerowacji od 
bierae w ajencyi Iiercoka na Halickicm.

W  P o z n a n iu  w  k s i ę g a r n i  M i e c z y s ł a w a  
heityćbrra  Hotel du Nord.

ln se ra iy  (stosowne) opłacają się od 
wiersza drobnego za pierwszorazo we umie
szczenie po 7 (jp następnie po 4 o. ICażdą 
razą dokładacie 30 c. na stępel rządowy.

BIBLIOTEKA dla kobiet jako DOpATEK do „K aliny" , albo osobno kosztuje ro e z n ie i l i  złr. w. a. — p ó łro p z n i-e  3 złi, — 
<; w i e r  e ro  czn  i e 1 złr. 50 e. •— m i e s i ę c z n i e  50 c. — O s o b n o  prenumerować można prze,z księgarnią Fr. Grzybowskiego

w Krakowie — a za pośrednictwem wszystkich księgarni.

Upraszamy Sz. Prenumeratorki, które w zeszłym kw ar
tale półroczną lub roczną prenumeratę uiściły — o zawiadomienie 
nas przez reklamacyją bezpłatną, c z y  s o b i e  ż y c z ą  o d b i e r a ć  
„ B i b l i o t e k ę  d l a  k o b i e t " ?

Z drukiem  J l ib l io trk i , m u s im y  j e s z c z e  czek ać  na  
przybytek  50 prenum eratorów.

0  W YCHOWANIE KOBIETY 
odpowiednićm jGj stanowisku i powołaniu

podług \
D r. Ku d o l f a  W ir c iio f a . .

(Dokończenie.) <
Zupełnie taki sam wypadek zachudzi z ogrzewaniem j

1 zahartowaniem, z opalaniem i przewietrzaniem, ubio- 5
rem i pościelą. Wyjaśniwszy najprostszym sposobem (
podstawę zasadniczą, wszystkiego tego nauczyć można 
teoretycznie, a to nawet i mierne głowy łatwo i jasno <
zrozumieją. To przecież mogłoby wchodzie w program )
każdćj_szkoły dla dziewcząt doroślejszych.

Sposobem równie prostym jak pojedynczym dadzą 
się także w wielkich zarysach rozwinąć zasady p r o -  >
w a d z e n i a  u m y s ł o w e g o ,  dzieci. Wzorów pe
dagogicznych jest pod dostatkiem, a może nawet i 
wiecćj, niż dyetetycznych i hygienicznych, a młoda ma- ^
tka spoglądałaby na swoje pierwsze dzięcię z większem 
daleko zaufaniem i pewnością, gdyby nie musiała się i
przyznać, że to jest dziecię., na którein swe doświad
czenia dopiero nabywać m usi, na którein mnićj-więcój :>
samodzielnie i według swych własnych p o m y s ł ó w  
r oł> ić m a  e k s p e r y m e n t u  wychowawcze.

To bowiem zaprzeczyć się nie da, że wychowanie >
familijne stoi na lym sgmyrn niskim .stopniu, jak np. i
gospodarka ludowa, jest to bowiem g o s p o d a r s t w o ,  
P o z o s t a w i o n e  s a m e j  t y l k o  p r z y r o d z i e .  Z ada
niem teraźniejszości jest: wprowadzić w życie n a u k ę  
W y c h o w a n i a ,  któraby wykluczyła wszelkie powta- 
rząjące się, zwykle nieszczęśliwe eksperymentu.

Zapewne nic sądzę, aby wystarczająca była taka 
Marika wyehowanup, nabyta li teoretycznie w żeńskich 
8zkolach. Jednakowoż daleki jestem od mniemania, aby 
brzypadkowi to zostawić, czy tam bocian przyniesie je- ^

szcze braciszka lub siostrzyczkę, na której by starsza 
siostra mogła uabyć praktyki wychowania. A przecież 
do tego dojść trzeba, aby p r a k t y k a  w y c h o w a n i a ,  
wchodziła zwykle w program i część składową wycho
wania kobiecego.

Do tego służyć mogą zakłady, jakie gmina łub sto
warzyszenie wszędzie stworzyć może. Takienii zakła
dami są: o c h r o n k i ,  d o m y  k a l e k ,  a w wielkich mia
stach, o g r o d y  p u b l i c z n e  d l a d z i e c i ,  które dla do
rastającej młodzieży żeńskiej mogą być zupełnie tera 
samem, czem dla kształcącego się lekarza młodego, jest 
klinika i szpital, tj z a k ł a d a m i  k s z t a ł c e n i a  s i ę 
p r a k t y c z n e g o ,  g d z i e  n a b y ć  m o ż n a  w i a d o m o 
ś c i  p r o w a d z e n i a  d z i e c i ,  t a k  w k i e r u n k u  u m y 
s ł o w y m ,  j a k  i f i z y c z n y m.  Do tego posłużyć mogą 
i inne w miejscu będące zakłady, np. domy podrzut
ków, domy sierot, a- ochronki wszędzie prawie istnieją.

Wszystkie te zakłady są po większćj części bardzo 
jednostronnie prowadzone, pominięto bowiem tutaj ten 
cel ważny, źe one być mogą z a r a z e m  s z k o ł a m i  c n o 
t l i w y c h  c z y n ó w,  w i a d o m o ś c i  p r a k t y c z n y c h  i 
n a m a c a l n y  cli d l a  m ł o d z i e ż y  ż e ń s Ki ć j  j a k o  
t e ż  s e m i u a r y j a m i  d l a  g o s p o d y ń ,  gdyby tamże 
doświadczony nauczyciel lub nauczycielka nauczali sztuki 
praktycznego wychowania, c e l e m u z u p e ł n i e n i a  n a 
b y t y c h  w i a d o m o ś c i  p r a k t y k ą  r z e c z y w i s t ą .

Dziewczynce małej dajecie do kolebki lalkę, aby 
się nią bawiła. Nieco większej wyznaczacie potem pokój 
dla lalki, zaopatrując go we wszystkie przybory, .sprzęty, 
kuchenne przyrządy i naczynia. D laczego? 15o tą  z a 
b a w ą  d z i e c i n n ą  c h c e c i e  p r z y g o t o w a ć  do p ó 
ź n i e j s z e j  c z y n n o ś c i  w p o w o ł a n i u  k o b > e t y ;  
chcecie obudzić uczucie kobiety, i nauczjć zwyczajnego 
obchodzenia się z dziećmi i prowadzenia tychże. Bar
dzo dobrze! Lecz potem następuje wielka przerwa. Lalka 
idzie w kąt. Hwiat (cały wydaje się pannie tajemniczym. 
Własne dopiero dziecię jest realnj m przodm.otem mło
dej matki. Czy nie widzicie, że wychowanie w tym 
punkcie bardzo chromieje z powodu wielkiego i to naj
cięższego błędu, jaki popełnia społeczeństwo. Czy nie 
pojmujecie, że grzechem jest powierzać ż3rwe dziecię 
matce tak iej, która tylko w laiczynyni pokoju wszy-
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stkich nabrała wiadomości wychowawczych i tam nau
czyła się wypełnienia tych ważnych obowiązków, jakie 
j ą  teraz czekają, a  która nadto ,est obarczoną tak po- 
wiKłanemi stosunkami dzisiejszego społeczeństwa, ze 
wszystkiemi jego rozrywkami, dziwacznemi modami ka- 
prysnemi, i zacofana tradycyją zabobonną.

Ten bład da się tym tylko sposobem naprawić, je 
żeli panienkę, która juz odłożyła lalkę na bok, przy
sposobicie najprzód w szkole żeńskiej teoretycznie, a 
później w zakładach wspomnianych lub ogrodach dla 
dzieci postaracie się o wykształcenie praktyczne. Ta 
myśl nie jest tak zupełnie nową, bo już zajmował się 
m ą nie jeden pedagog, lecz trzeba ją  wprowadzić w ży
cie, a to jest zadaniem naszych dni. W takiem zajęciu 
praktycznem rozw.eje się także przykry humor starej 
panny i jej niezadowolenie, a chociaż myśl zupełnej 
emancypacyi pominiętą będzie, to niezapominajwy o tern, 
ż e  n a j w i ę k s z ć m  i n a j c z y s t s z e m  z a d o w o l e n i a  
l u d z k i e g o  ź r ó d ł e m  ni e  j e s t  u ż y w a n i e ,  l e c z  
z r z e c z e n i e  s i ę  w l a s n o w o l n e  z o b y c z a j o w y c h  
p o b u d e k  w y k o n a n e .  Takie zrzeczenie się dla usług 
ojczyzny i ludzkości, jest otiarą z pewnością zarówno 
Bogu miłą, jako też własne uczucie nie mniej zadowal- 
niającą, jak mury klasztoru, dokąd pannę zwykle wie 
dzie: jakaś rezjgnacyja jest ofiarą, najsłodszem błogo
sławieństwem nagrodzoną, jest wspaniałym darem mie
szczącym w sobie wzniosłe życia zadanie i poczucie za 
dowalniającę wypełnionych obowiązków.

OPOWIADANIE CIOTUNI.
(Pow ieść z żyoia.)

! (Ciąg dalszy.)

Taki sposób życia, takie pojęcia były zupełnie prze
ciwne tak sercu jak i myślom moim. Nie taiłam się ze 
zdaniami mojemi, a porównywując dom .Antosi i Emilki, 
ujrzałam, że próżność była tu i tam kąkolem, co za 
głuszał piękne kwiaty ich ducha, bo jak  jedna tak dni 
ga miały w sobie zarody uczuć szlachetnych, ale je po
krywały pozłotą szychową, mającą powodzenie w świecie.

Od tego błędu, co i mnie omal do przepaści nie za 
wiódł, pragnęłam uchronić dzieci mej siostry — przy
szłe Polski obywatelki.

Ganiłam więc wobec nich to , co mi się nie podo
bało. A chcąc nadal moje siostrzeniczki od takiego po
stępowania w życiu ochronić, zajęłam się niemi w yłą
cznie. Oprócz tego utworzyłam szkółkę, w której mi 
one pomagały uczyć"małe wiejskie dziewczęta. To mnie 
i im sprowadzało tysiące podziękowań błogosławieństw 
od wieśniaków, gdyśmy na przechadzkach z niemi się 
zdybywaly, a razem łączyło uczennice moje z ich wy
chowankami.

Jedna tylko W andzia pod pozorem pomagania ma
tce usuwała się z pod mojego wpływu i nadzoru. Prawe 
oczko matki —  istotnie była tem okiem, co umiało 
każdą rzecz wyśledzić, m.alą winę podnieść do wyso
kich rozmiarów, by trafiająir w myśl matki, której wła
dza była dla niej ideałem, l  na wzór której z upodo 
baniem się kształciła, stać się jej ciągłe potrzebną i 
módz zaniedbywać naukę, lttórej nie lubiła, a która jej 
jednak łatwo przychodziła przy jej roztropności i do
wcipie wrodzonym. Dowcip ten, któremu się złośliwie 
rozwijać pozwalano, robił ją; ulubienicą, matki; a nawet 
i ojca, którego kosztem nieraz- był żywiony. Ładna zaś 
twarzyczka, o której już dobrze wiedziała, wprawiała 
ją  w zarozumienie. To wszystko zaA razem budziło 
w niej pewność, iż się jnż dalej ksztakić nie potrzebuje.

Wandzia mnie nie lubiła, bom jój nie pobłażała — 
owszem jako od starszej wymagałam; wiecójs — i wy 
stawiałam płochośó i nieszlaehetność bawienia się za
wsze kosztem drugich. "Ulegając woli matki, uczyła się 
ona ze mną,  lecz jeślim się tylko ńie ograniczyła na 
słowach książki, jeśli w tłumaczeniu kisłoryi podnosiłam 
sprawę ludu, jeśli nauczałam stanowiska opiekuńczego 
kobiety do rodziny, temu pięknemu szataakowi oczy 
się złośliwie iskrzyły, i pewna byłam zawsze-, że wnet 
ojciec lub matka będą o tent uwiadomieni.

Tak więc różne pojmowanie życia przy nieznośnym 
charakterze Emilki, musiały pomiędzy nami zupełną 
wywołać dysliarmonię-.

Z początku rada była Emilka mojemu zajęciu się 
dziećmi, bo jej kłopotu wiele ztąd ubywało. I tak się 
zręcznie do tego wzięła, że auim się opatrzyła, jak. 
stałam się także rzeczą, którą zużytkowała wedle sweji 
woli. Najprzód kazano mi się pozbyć przywiezionej 
służącej pod pozorem , iż zbytnią łagodnością psuję ją  
i rozpróżniiiczam, co znowu złym przykładem wpłynąć 
może na sługi domowe; potem nie wolno mi było uczyć 

"(wiejskich dzieci, by pańskie od nieb sic nie psuły. 
Nareszcie?'pięcioro dziatek, pod moją opiekę oddanych, 
powoli przeniosło się do mego pokoju, z początku na 
dzień, potem i z łóżkami, a nakoniec należało umyć je, 
ubrać, uczesać. Poddawałam się temu chętnie, ile żem 
się do nich szczerze przywiązała; gdy ęzytanie uważa
no tam za rzecz niepotrzebną i próżniaczą, to lubiłam 
opowiadaniem przelewać w młode główki zasady do
brego, i cieszyłam się, widząc się od nich kochaną.

Ale to nie było w planie Emilki. Ona zawsze pierw
sza we wszystkićm — chciała mieć tylko we innie do- 
zorczynią, ślepo jej woli podległą. W każdym więc mo
im rozkazie dzieciom wydanym sprzeciw ;ała mi się. 
Odrywała icli od nauki tysiącami potrzeb i posyłek. 
Narzekania ojca że icli zamęczam pracą, sprzeciwiania 
się niestosowne matki, sprawiały, iż one zaczynały mnie 
uważać jako istotę zesłaną na ich udręczenie.

— Go ty sobie myślisz? mówiła raz Emilka, fa już



0,va maska, ów uśmiech łagodny, będjic}r  dla obcych i 
na pogotowiu, dawno już dla mme nic n itniał) — czy 
ty myślisz że ja pozwolę na to. byś nn t u bruździła? ?
bzięki twoim naukom — wczoraj Frozynie, której "ó gło
dzie klęczeć kazałam za meodrobienie rob oty, Andzia \ 
kryjomo kawałek chleba przyniosła, jakby i ®i przez to 
chciała d a ć 1 naukę, że jestem tjra n k ą , a za Jaryną >
niedawno to tak Frania p łakała , żem aż rózgi użyć s
musiała, by ją  ta egzaltacyja odstąpiła. Pros-/ >ę cię bar- j

,dzo takieim głupstwam i, takiemi czułościam i nie, za- ?
przątaj dzieciom głowy. Ja chcę mieć z nic h prakty- s
czne osoby, coby umiały ład w domu zaprow 'adzić, a i
nie jakieś sentymentalne osoby co sercem tyłki ~> rządzą. j
To dobre na deskach teatralnych, piękne w ks‘ć tżce, ale 
na nic w życiu codziennćm. Nie na to cię wzieh im, byś \ 
dzieciom głowy przewracała

— Pani siostro! a to na co? mówił Piotruś zaglą- i
dając mi w książki — Fistoryja rzymska, His 'toryja s
polska, Ustawa 3go maja. Na co to kłaść w : głowy 
dziewczętom? Na co im te bzdurstwa? One świata prze
rabiać nie będą — i prawa im nie potrzebne. Do poki 
tych głupich praw nie było, wszystko bj ło lepiej! Cli cesz 
aśćka im głowy przewrócić swojemi ideałam i, by mi )
własiie dzieci bezrząd w dom wprowadzały i chłoji ów 
buntowały? To bydlęta! Ich tylko batem prow ad ,’«ić 
można, a i tak nieraz aż krew w żyłach kipi jak  sF§ <
bardo staw iają, a aśćka im jeszcze w głowach prze-- 
wracasz, pozwalasz przed sobą się skarżyć i pleść Bóg j 
wie co — i roztkliwiasz się nad nimi — i żałujesz, jak 
by 1111 żle było u nas. Ot, pójdź do Moskwy i przy
patrz się, tam panie cliłop dzień w dzień na pańszczy- 5 
znie, ledwie drugą niedzielę ma wolną, by własne pole 
obrobić: a od dziedzieńca do pańskiego ganku idą na 
kolanach z odkryta głową. A u nas! Boże! Boże! co 
za zuchwalcy! Choćby kto chciał robić nadużycia, in- \
wentarze mu wzbraniają. A jakie tam daremszczyzuy! <
0! to nie tak jak u n a s ’ Od nowego roku do nowego )
można tern się utrzym ać'co oni w podarkach zniosą. <
Tu zaś robi sobie dni kilka ospale, leniwo — i żałować \
go — tożby się rozpróżniaczył na nic.

Takie i tym podobne rozmowy z początku próbo
wałam zbijać, okazując przykładami ich falszywość* 5
odwołując się do szlachetności człowieka do obow iąz- 
ków Polaka. Próżne były moje usiłowania! Przesądy 
zastarzało, nałóg nieszczęsny panowania i swawoli brał 5 
górę nad rozumem. Przemawiano się ze mną, krzyczą- 
no żem idealistka, później nie szczędzono wyrazów 
ostrzejszych, dotkliwszym sposobem dano nil uczuć, iż 
powinnam zastosować się do pojęć domu,  każda myśl j
moja, każde zdanie zostawało za pierwszem słowem >
już z góry wyśmiane, wyszydzone.

Wśi‘ód tego koła źle pojętej a okropnej praktyczno- <
śei, co mię jak wicher pustyni dusiła — wśród chło
dnej obojętności zamknęłam się sama w sobie, milcza

łam, nie sprzeczałam się j uż:  a gdy mię bół przytła
czał, wtenczas jawiła się przed oczami mej duszy wznio 
Sta postać przewódzcy mej duszy, mego anioła opia 
knńczeg-o. I widziałam jak  wieniec Cierniowy zawie
dzionych nadziei i uczuć ranił mu czoło — i nie bolały 
mnie kolce, które się mnie dostawały w udziale — 
ale nabierałam sił nowych, bo choć rozdzielona prze
strzenią, z nim razem dążyłam do celu dalekiego, lecz 
promiennego blaskiem szczęścia milijonów!

A jednak bywały chwile słabości i zniechęcenia, co 
gorzej, chwile okropnego zwątpienia. W danych nam 
okolicznościach praca nawracania jest w istocie pracą 
Syzyfa. Ledwie ucieszy nadzieja skutku zamierzonego, 
a  już jak kamień stacza się znowu napowrót — i po
trzeba wielkićj siły miłości i przekonania, by rąk nie 
opuścić i dźwignąć go napowrót.

Więc były ̂ chwile zwątpienia — me w cel — lecz 
w siebie samą — i karcona wiecznie za swe przeko
nanie, pytałam siebie nieraz czy dobrze robię? i jaki 
owoc z mej pracy? Ale znów się podnosiłam duchem 
i w tej walce moralnej — sama — bez nikogo, coby 
mię wsparł i zrozumiał, choć traciłam siły i zdrowie1, ale 
pracowałam wytrwale. Nie spierałam się już , uie sta
wiałam żadnej opozyi, ale swych przekonań nie zmie
niałam, czułam się pożyteczną, przyjęte obowiązki peł 
niłam ściśle, nie mogłam w iele. jednak co mogłam ro
biłam dla siebie, dla Boga, dla przyszłości!

Tak lat kilka minęło. Dzieci się uczyły i korzystały. 
Emilka się cieszyła, bo mówiły już płynnie po fran
cusku. Wandzia już słuszną.była panienką, i właśnie 
w dzień jej urodzin, w dzień zupełnego wyzwolenia od 
nauk, urządziłam powszechny popis. Wychowanki moje 
odpowiadały śmiało i dobrze. Pierwszy raz od przyja- 
jazdu odebrałam siostrzeński uścisk Emilki — nawet 
Piotruś zdobył się na podziękowanie przeplatane we
stchnieniem, że umieją więcej jak  potrzeba: przybyli 
goście podziwiali pojętność dzieci i powinszowania skła
dali rodzicom. Ja  byłam bardzo uradowaną, uradowaną, 
że moje starania nie były daremne, i że przyczyniłam 
się choć trochę do uksztalcenia w nieb sereń i umysłu 
Tak szczęśliwa jak  nigdy wyszłam do ogrodu i chcąc 
pozostać sama z myślami miłem,, usiadłam w gęstym 
drzew cieniu.

Pomiędzy gośćmi przybyłymi w ten dzień, był nie
młody pan X., poczciwy gospodarz, szczery a prawy 
człowiek, któren s.ę zapoznał z iodami Sybiru i lat 
dwadzieścia wysłużył w sołdatach moskiewskich. Lubi
łam nieraz słuchać jego opovi iadania o życiu naszych 
braci, co kośćmi swemi wytyczają drogę po sybirskich 
stepach.

'Słuchałam go zawsze uważnie, rozpytywałam się o 
szczegóły, szanowałam go jako jednego z męczenników 
naszych, ale prócz szacunku nie czułam nic dla niego,



I jhgom nie podejrzywala o nie innego, jak  tylko o ży
czliwość dla siebie.

Tymczasem dumając tak usłyszałam jakieś głosy 
w pobliża i usłyszałam moje inne* Naturalną wiedziona 
ciekawością, zwróciłam uwagę na toczącą się rozmowę 
i poznałam gł«s Plmilk

— Ja panu szczerze sprzyjam — mówiła — i dla 
tego też wcale mu tego kroku nie radzę. Ona nie jest 
wcale praktyczną osobą. Żyje tylko w ideałach, gotowa 
dzień cały z książką przesiedzieć. Mająteczek pana zni
szczyłaby zupełnie swemi wymysłami. Zawsze cbora, 
samotna,’ zanudziłaby pana zupełnie.

— Czy tak? rzekł na to pan X. (bo z nim to ro
zmawiała), a ja  widząc ją  tak zajmującą się dziećmi — 
dzieci tak do nićj przywiązane." miałem ją  za dobrą i 
łagodną, i myślałem, że mi pomoże w zajęciach, ze mi 
ład w dom wprowadź' i odpocznę przy niej.

— 0 1 co tego, to pan się zupełnie nie spodziewaj — 
bo między nami mówiąc, ona jest zupełnie do niczego. 
Nie umie wzbudzić posłuszeństwa, rozpróżniaczyłaby 
wszystkich. Potrzeba tylko tak dobrych dzieci jak  moje, 
by się przy niej nie popsuły. "Zajmuje się niemi w isto
cie bardzo mało, tylko że dzieci pojętne, same się do
uczają Ale gdyby nie ja  — Bóg wie jakbyto szło wszy
stko. A przy tern  i w sam czas urwała, by resztę zo
stawić jego domysłowi.

Więc to ta k ! mówił przeciągłym głosem pan X. 
którego snąć przestraszyło i moje zdrowie i wymysły i 
próżniactwo.

— A tak! potwierdziła znacząco E m ilk a— nic się 
jćj tu nie podoba, z niczego niekontenta. Ot! zwyczaj
nie ! panna już w latka zachodzi, to i niezem dogodzić 
nie można.

— Dziękuję pani dobrodziejce! Mam sobie jej rady 
za prawdziwie przyjacielską życzliwość.

— Może to i nie stosowne com powiedziała o tak 
blizkićj kuzynce— mówiła Em ilka, ale nie umiem się 
maskować. U mnie prawda przedewszystkiern.

-— Co za szlachetność wykrzyknął pan X. i odszedł, 
a ja  jeszcze zdumiona słyszaną rozmową, badając sie
bie, czein na taki opis kochanej siostry mogłam zasłu
żyć — usłyszałam znowu śmiech Wandzi.

— O żle mateczka zrobiła! trza było pobłogosławić. 
Dobrana para, ha! ha! Jakby to dla nas szczęśliwie 
było, dać jćj krzyżyk na drogę^ i pozbyć się z domu 
raz przecie.

—• Cicho! cicho! figlarkoj Już ja  o tern sama my
ślałam, widzę, że ci zawadza. Aleś i już skończyła na
uki, nie będziesz miała potrzeby jćj ulegać, a musimy 
z tern czas jakiś poczekać, bo wiesz, jak nauczycielki 
drogo kosztują — a niema pieniędzy. Ciotka i książki 
sama kupuje, i dzieci wiele korzystają, bo dokłada 
starania.

— Och! to nie mateczko! Już one dosyć umieją, mo

głyby i teraz skońcyć nauki. Byleby się pozbyć ,tej nu- 
dziarki, gotowabym sama niemi się zajmować.

— O ! czyżbym ja  pozwoliła, byś się tak m ęczyła! 
Ty nie wiesz co to za mozolna praca uczyć. Nie, jabym 
tobie nie pozwolna. A głos jej drżał macierzyńskiem 
uczuciem.

Słuchałam i zdrętwiałam cała. Zastanowiłam się nad 
swem położeniem, i zlękłam się swego losu. Sierota 
w świat rzucona na litość krewnych — to parja społe 
czeństwa. Dla niej wyjątkowe : dnieją przepisy postę 
powania, dla niej życie jest polem zasługi, ale nigdy 
nadgrody. „Nie pozwoliłabym tobie moje dziecko się 
męczyć1'. Te słowa czepiły się jak  oset mój duszy i 
dręczyły mnie. Więc umęczenie i trudy — to mój udział, 
a za to an> wdzięczności, ani dobrego słowa, jeno bez- 
litośny chłód.

Po raz drugi usłyszałam siebie nazwaną k u z y n k ą  
i po raz drugi serce mi się zakrwawiło. Lecz nie za 
płakałam, ani omdlałam, ani upadłam na duchu: słowo 
to nic mi nowego nie przyniosło, od dawna nie czułam 
się siostrą w tym domu. Z całej tej rozmowy gorzkiej 
jedno tylko utkwiło mi głębićj w pamięci, to jes t, iż 
byłam potrzebną. Uznanie tego przez drugich mimowolną 
dumą sercu mi napełniło i dziękowałam Bogu, że mi 
nie dał być pasożytem „ co rośnie i ginie bez pożytku, 
i postanowiłam pracować jeszcze więcej, a szczegolniój 
nad Bogutką moją ukochaną pieszezotką i panować je 
szcze silniej nad sobą. Nic ̂ chciałam, me potrzebowałam 
już miłości -— uznania, a szacunek postanowiłam sobie 
wywalczyć.

Tymczasem nadszedł okropnego wspomnienia rok 
1846. Wieść o tern co się działo w okolicach Tarnowa, 
doszła i do nas. Zgrozę, przestrach i oburzenie mie
szkańców /Ukrainy łatwo ,może sobie każdy wystawić. 
Oni, co, się mieli za pól-bogów, naraz przeczytali krwią 
bratnią wypisaue straszne słowo: o d w e t 1 Napróżuo 
chciano zagłuszyć wrażenie i zakląć bojaźń wspomnie
niami dobrych uczynków7, napróżuo pow tarzano: nasi 
by tego nie uczynili —<(ćóż my im złego zrobili '(A. . Ja  
zawsze byłem sprawiedliwy — mówił jeden. Mnie moi 
ludzie kochają, wiem o tern — upewniał się drugi. Ja  
iui co rok daję zapomogę — dorzucił trzeci. Napróżuo, 
mówię, były te zapewnienia, bo mimowolnie ątgwało 
w pamięci owego sprawiedliwego — że sto plag było 
najzwyklejszą karą za lekkie przewinienie — bo ten, 
co mówił o nidośei swych ludzi, przypomniał sobie nie
jedną krzywdę im wyrządzoną, a ów miłosierny mu
siał przyznać przed sobą, że zapomogę dawaną z lichw7ą 
mu odrabiano.

To też nad obywatelami zawisła bojaźń jak  czarna 
chmura ciężarna gromami —  i oni przed jej groźbą poh 
chylali czoła — i w dziwnej niepewności co począć — 
czego się spodziewać mają — cichym szeptem wciąż 
się naradzali.



— Ej co tam! mówiła młodzież — nie damy się, 
wstyd byłby lękać się chamów.

— Co ty mówisz! zakrzyczano go. Czyż nie w iesz! ...  
to zwierz, to b y d lę!... Co począć?... Sprowadzić woj
sk o ... wyjechać do m ias ta ... tam bezpieczniej__

Zmieniły się role. Panowie drżeli przed niewolnika
mi. Och nie! oni drżeli przed własnem sumieniem.

Wtedy to odebrałam list z czarną pieczęcią. W nim 
znaną ręką skreślone wyrazy: Na prawdę — na pracę —
na poświęcenie. Tam do widzenia  Były to nasze
ostatnie słowa przy pożegnaniu.

A niżej jakby szczerniałe — jakby krwią zakrzepłą 
pisane: Módl się za mnie—

Pojęłam wszystko  Świat o jedno serce osie
rociał.

Co się działo potem czas jakiś w domu — nic nie 
w iem ; straszliwa maligna rzuciła mnie na łóżko. Gdym 
przyszła do siebie, usłyszałam niezwykłe krzątanie się 
w domu, gwar łudzi, turkot zajeżdżających powozów.

Nie było przy mnie nikogo, nie mogłam wiedzieć 
co to ma się znaczyć. Gdym naraz usłyszała płacz 
Bogulki.

— Mamo! weźmy ciotunię ze sobą! ja  nie chcę, ja  jj 
me pojadę bez ciotuni!

— Cicho Bogulko! Ciotunia śpi. Ciotunia potem do 
nas przyjedzie — uspokojała matka.

— Jedźmy! Jedźmy! wołała Wandzia — tegoby bra
kowało, żeby ją  z sobą w oz ić !...

Co to miało znaczyć? nicumiałem myśli zebrać w go- < 
rączce, gdy naraz drzwi się otworzyły i przez nie wbie 'i
gła cicho Bogatka.

— liaz tylko! raz ciotunie pocałuję, prosiła się ko
goś i na paluszkach zbliżyła się do mnie, na palusz
kach się wspięła, by dostać do twarzy, a widząc'; że 
nie spię i rękę do niej wyciągnęłam. —

— Nie bój się ciotuniu! mówiła. Ja muszę jechać— j
mama każe. Ale z rana i wieczór będę się modlić do §
Bozi, by tobie zli ludzie nic złego nie zrobili, i popro- ;
szę, że prędko do ciebie wrócimy.

Myśli moje powoli przychodziły do ładu, pojęłam — j
uciekali przed buntem spodziewanym.

— Jedź! jedź dziecino— mówiłam, słuchaj mamy 
„ i módl się “ o! módl za mnie aniołku!

— Ale ty się na mnie nie gniewasz? ty mnie ko- \ 
chasz? pytała dziecina z łezkami w oczach.

Poczciwe se rce , co jeszcze nie umiało rezonować, 
czuło, że niedobrze robiono, zastawiając mnie.

Przyciągłam ją do siebie i ucałowałam po stokroć.
— Bogulko! dał się słyszeć głos Emilki.
Dziecina zeskoczyła z łóżka — pobiegła do matki i \ 

porwała ją  za rękę. j
— Mamo — przemówiła prosząco, weźmy ciotunię j 

z so b ą .... |
Emilka spojrzała na nią ostro, a widząc, że nie spię, {

widocznie zmieszana, czuła się w obowiązku coś prze- 
 ̂ mówić.

— Chwała Bogu, że ci lepiej — to już będę spo
kojniejsza ; bardzo mi przykro, ale musimy jechać —
pojmujesz  m ąż  dzieci  słowa się jej jakoś nie
składały. Bądź zdrowa, dokończyła podając mi rękę,

— Żegnam cię, powiedziałam, wyciągając dłoń ku niej. 
Bogulka na rękach matki, od ust mi ostatnie, prze

stała pożegnanie.
Wkrótce klaskanie z b icza, turkot pojazdów oznaj

mił mi, że wyjechali.
Po chwili cisza zupełna nastała.

(Dok. nastąpi.)

NOC KARNAWAŁOWA.

(Dokończenie.)

I przypomniał sobie jak  do dwora 
Poszedł z listem jednego wieczora,
I kiedy go brytany obsiadły,
A on krzyczał o pomoc wy bladły,
Pan, co w ganku siedział z swoją córką,
Śmiał się z tego patrząc na podwórko,
Szczuł brytany, trząsł się z śmiechu cały,
Że psy żyda za nogi targały,
Że on zbielał z strachu jako kreda,
I dziewczęciu swemu, co strwożone 
Chciało lecieć jemu na obronę,
R zekł: niech trochę poturbują żyda.

Owa chwila mu się przypomniała,
I spłonęła od gniewu twarz biała —
Machuął ręką i splunął na ziemię 
I zasyczał: niech zginie to plemię.
Na co litość? —

Wtem do izby wpada 
Szlachcic stary — a na ręku blada 
Wpół uśnięta a na pól omdlona 
W isiała mu córka ulubiona.
— „Skryj nas żydzie“ — szlachcic mu powiada, 
Prosi, choć go prośba dławi, krztusi,
Że uciekać, bać się, prosić musi.
Ale musi, by ratować córkę —
Ujrzał ciemną otwartą komórkę 
I poskoczył tam skryć swoje dziecko: —
A żyd spojrzał się za nim zdradziecko.

V.

Wkrótce potem znów tłuszcza rozjadła 
Dzika, pijana, do alkierza wpadła,
— „Gdzie? gdzie szlachcic? “ — pytają go krzyki — 
Żyd eię wacha — patrzy na tłum dziki



[ mignęła ma w oczach chęć mściwa,
Wskazał ręką i wraz się odzywa:
„Tam jest szlachcic! “ __

Pośród cepów szczęku 
Skonał szlachcic bez skargi, bez jęku —
Tylko córka zbudzona cepami
Raz przed śmiercią krzykła z całej mocy,
Żydziak uszy swe zatkał rękami,
I uciekał w pola w ciemnej nocy
Przed tym krzykiem strasznym, co się zdawał,
Ze przekleństwo na niego wydawał,
I ten krzyk gonił go przez ciemnice.

Aż zmęczony osłabły na siłach,
Padł gdzieś w polu na świeżych mogiłach 
Zyd i wołał: hej, ja  wasz szlachcice,
Ale czemu, czemu żyd psem tobie?
„Mów szlachcicu!“ — i pięścią po grobie 
Bił szalony żydek z całej siły,
Jakby glośnem chciał zgłuszyć wołaniem 
Krzyk dziewczęcy, co wciąż gonił za nim,
Jakby prosił się świeżej mogiły,
By rozwarła się czarnem sklepieniem,
1 skryła go przed własnem sumieniem.

VI.

Przeminęła ta noc karnawału,
I pieśń ludu mściwa pełna szału 
Już przebrzmiała — i proch popielcowy 
Posypał się na pokutne głowy; —
Zriów post długi — a kiedyż o Panie 
Wielkanocne przyjdzie zmartwychwstanie?
Kiedyż ludzie, co dzisiaj w rozterce 
Złączą dłonie i zbratają serce?
Kiedyż hardzi swej dumy się zbędą,
Kiedyż mściwi kochać znowu będą —
Kiedyż winni w piersi się uderzą,
A ci co bez wiary s ą — uwierzą?
Próżno wzrok wytężam w przyszłość ciemną — 
Jeszcze świty daleko przedemną.

M. Bałucki.

Kobiety dramatów Słowackiego.
i.

(B A L L A D Y N A .)

H n l la d y n a . — A lin a . — U d o w a .
(Ciąg dalszy.)

Tak więc jak Sofokles z przedhistorycznych czasów, 
: mytów i podań brał treść do swych tragedyj — tak i Sło

wacki chciał odbudować w swych dramatach przedcbrze- 
ściańską Polskę,— aże kroniki słabe rzucały światło na te 
czasy, zbyt skąpe były w słowa, więc sięgnął do podań i 
baśni, krążących między ludem i z tego wszystkiego zło
żył obrazy owych czasów, w których nowe pojęcia chrze- 
ścianizmu wikłały się jeszcze z pogańskiemi wyobraże
niami, kiedy świat duchów i rzeczywistości nie roz
dzielił się jeszcze i wzajem oddziaływał na siebie, kie
dy zamki rycerzy i chaty wieśniackie w patryjarchalną 
jeszcze składały się całość.

Poeta wiedziony instynktem poetycznym odtwarza 
nam te czasy w Balladynie.

Spotykamy w nićj i podania kronikarzy o Popie
lach, o wędrówce trzech króli od żłobka Chrystusa i le
gendy ludowe: piszczałkę wykręconą z wierzby, co ro
sła nad grobem zabitej siostry, o panu w złotej kare
cie, który zażądał malin od swej przyszłej żony, o lu
dziach przemienionych w drzewa — i tym podobne rze
czy wzięte z baśni i wyobrażeń ludowych — a wśród 
nich występują trzy wybitniejsze postacie kobiece: Bal
ladyny, Aliny i ich matki Wdowy. Goplana bowiem 
jest tylko upostaciowaniem natury, która ze swemi ge- 
niuszkami złemi i dobremi, mięsza się w sprawy ludzkie 
i wpływa na nie o tyle, o ile natura może mieć wpły- 
wm, ile pogwałcone jej prawa mścić się mogą na lu
dziach. Ona każe Chochlikowi zepsuć mostek koło domku 
wdowy i przez to ułatwia poznanie się Kirkora z jej 
córkami — mści się na Balladynie, gwałcącej siostro- 
bójstwem naturę — czerwoną plamkę na czole, która ją  
oskarża potem przed ludźmi — a w końcu ta Goplana 
kocha się w Grabcu: lekka, powiewna, poetyczna istota 
kocha się w rumianym chłopie i zlewa na niego swoje 
względy i dary, wysila się na wszystkie możebne po
święcenia, byle uzyskać miłość nieokrzesanego i proza
icznego kloca.

Kiedym pierwszy raz czytał Balladynę, nie mogłem 
pojąć tej miłości Goplany do Grabca — dziś, gdym się 
w życiu napatrzył Grabcom, obdarzonym przez szczo
drą rękę natury pięknością, siłą, urodzeniem, zaszczy
conym względami kobiet — rozumiem i nie dziwie się 
wcale.

Tyle o Goplanie, która jako istota stojąca po za 
światem rzeczywistym, nie wchodzi w zakres tćj roz
prawy. Przejdę wiec do samej Balladyny.

Gdyby Balladyna nie była tak głęboko tragiczną, mo- 
żnabyją uważać za ostrą satyrę owego kierunku, w jakim 
szła literatura w czasie, gdy Słowacki pisał swój dramat. 
Była to bowiem epoka, w której zwrócono się do ludu, 
i w jego poezyi i podaniach szukano ożywczych źródeł 
dla otrzeźwieuia tych, co już ziewać poczęli nad wygła- 
dzonemi rymami tak zwanych klasyków.

Nie potrzebuję mówić jak wielki wpływ wywarło to 
na rozwój naszej literatury, ale ta miłość do ludu i jego 
poezyi przeszła u wielu w przesadę, pieśń gminna stała



się szczytem poezyi. w ludzie tylko samym widziano 5 
prawość, cnotę, niewinność, uczucie, każdy prawie poeta > 
zachwalał jak  pustelnik Kirkorowi „słomiany dach, pro- < 
stotę i ubogą dziewczynę". — Słowacki w Baladynie > 
pokazał fałszywość tego zapatrywania; pokazał, że > 
zbrodnia wszędzie znajdzie dla siebie urodzajną glebę, > 
i w pałacu i w chacie; że kobieta złego serca i wiel- ( 
kiej próżności będzie złą czy jako królowa, czy jako > 
chłopka. \

S ą, którzy w Balladynie upatrują podobieństwo do 
Lady Makbet, jej obejście się z matką porównywają \ 
do srogośei złych córek Leara. — Podobieństwo to je- \ 
dnak jest tylko pozorne, zewnętrzne. Balladyna jest równie \ 
okrutną córką, jak  dwie córki króla Leara, ale tamte do \ 
okrucieństwa i zdeptania miłości dziecięcćj skłania tylko 
chęć posiadania dziedzictwa, Balladynę zaś ów wstyd swe- ) 
go pochodzenia, swej przeszłości. Kobieta próżna z żądzą i 
wyniesienia się druzgocze wszystkie szczeble, po któ- 
rych szła do wielkości — pali za sobą wszystko. Jedną 
z tych ofiar na drodze do wielkości jest matka. Motywa ł 
więc są o wiele głębsze, bardziej przerażające. Lady j 
Makbet pchająca rękę męża do zabójstwa, zasługuje po > 
części na usprawiedliwienie, bo w żądzy jej wyniesie- \ 
nia się jest odrobina przywiązania do małżonka — t 
Balladyna robi tylko dla siebie i dlatego jest bardzićj 
odrażającą, potworną. Podobieństwo więc jest tylko ze
wnętrzne — od którego i Szekspir nie był w olny; nie \ 
trudno bowiem dopatrzyć się w jego niektórych drama- \ 
tach podobieństwa do włoskich dramatów i do jego po- \ 
przedników w Anglii, od których nieraz żywcem brał 
treść i sytuacyje.

Co się tyczy Słowackiego, nikt może trafniej nie 
określił jego stosunku i pokrewieństwa duchowego do 
Shakspearea, jak  Krasiński, który pisząc o Balladynie, ; 
powiedział; „Shakespeare porodził ją  w. głowic Słowa
ckiego."

W pierwszem zaraz przemówieniu naznaczył nam 
poeta Balladyny charakter.

Gdzieś ty mój grzebień podziała Alino —
Co ty tam słuchasz jak się matce marzy. —

W tych słowach odsłania się cała szkarada jej du- j
szy, którą dalsze wypadki rozwijają w przerażające <
zbrodnie. Zla córka i próżna kobieta zamienia się w cią- \
gu akcyi w potwór, na który ze wstrętem i przestra- >
chcm patrzymy. W jednej tylko chwili, w której złe 
skłonności mają się pierwszy raz wyrazić zbrodnią, \
w akcie drugim podczas spotkania się z Aliną w lesie, r
widzimy Balladynę wąchającą się, walczącą ze sobą 
sam ą, niemającą odwagi dopełnić rękami zbrodni, która 
już w duszy dojrzała, nie śmiejącej przeszkoczyć prze- j
paści, jaka dzieli myśl od czynu, są nawet chwile, w któ- l
rych cofa się przed tern i woła na siostrę: idź i bądź ;
panią. Ale są to tylko cofania się do silniejszego roz- \

pędu, dziecinne przekomarzania się Aliny rozuamięt- 
niają ją  na nowo i skłaniają do stanowczego kroku.

Ta pierwsza zbrodnia rodzi w niej wyrzuty sumie
nia, żal: „Co moje ręce zrobiły, o ! “ — woła pomię- 
szana. „Któż zabija za malin dzbanek siostrę? Wczoraj 
mogłabym przysiądz, że uie“. Ale gdy Goplana udając 
głos jej siostry, odzywa się do niej, Balladyna szukając 
w koło oczyma woła: gdzie jest. mój nóż? Gdy pustel
nik ubiecuje dla jej spokoju wskrzesić siostrę, mówi: 
„Co to? ha. wyrzekłeś, że siostra moja zbudzi się? — 
Ja  wolę umrzeć. “

Głęboko psychicznie jest pochwycony ten niby żal zbro- 
dniarki: jej nie żal, że dokonała złego czynu, ona tą 
skruchą chce tylko oszukać swoje sumienie, odpędzić 
widma, co ją  niepokoją po pierwszćj zbrodni. Pożnićj 
oswaja się z tein, bez lęku bez pomięszania idzie dalćj 
tą d ro g ą . zbrodnia rodzi u niej zbrodnię.

Zostawszy żoną Kirkora, człowieka wielkiej miłości 
i wielkiego zaparcia się się siebie, człowieka który ża
łuje, że nie żył za czasów Chrystusa, by zbawić zbawcę, 
lub wyrąbać krocie zbójców na zemstę umarłemu, który 
poświęca domowe szczęście dla sprawy króla — Baladyna 
czuje się osamotnioną, zbrodniarka w towarzystwie cnoty 
nie jest swobodną, szuka pokrewnej sobie czarnej du
szy, i znajduje ją  w rycerzu Kostrynie. Oczami pólo/.u- 
mieli się pierwej, zanim wspólnie dokonana zbrodnia na 
Grałonie sprzymierzyła ich ze sobą.

Yon Kostryn równie jak  Balladyna pragnie wynie
sienia się, zaszczytów, pragnienia ich więc spotkały się 
razem w owćj nocy, gdy oboje z nożami idą zabić Gra
bca i odkraść mu korouę Popielów, która ma im dać 
panowanie; ale kobieta uprzedziła w zbrodni mężczyznę, 
Balladyna pierwej weszła na wieżę. Kostryn patrząc 
na nią zmazaną krwią, podziwia jej „straszną odwagę", 
choć może więcej by ją  jeszcze podziwiał, gdyby wie
dział, że ten, którego zabiła, był dawuićj jej kochankiem.

Podziwienia godnem jest to zestawienie dwóch zbro
dniczych charakterów w dramacie: mężczyzny i kobiety. 
Kostryn jest zbrodniarz na zimno, 011 nie ma wyrzutów 
sumienia, nie straszą go widma. Balladyna przeciwnie 
w ciągłej trwodze, a jednak lękliwa jej dusza, prze
ściga w zbrodni zimnego Kostryna, umie w nim nawet 
sądząc według siebie odgadnąć zamiar zabicia j e j , po 
chwycić tern yśł i zniszczyć ją  w zarodku.

„Stój tam, bo krzyknę (woła na niego, gdy się zbli
żał ku n iej, z myślą zabicia j e j , by sam posiadł ko
ronę) — stój tam , aż w tobie przeminie ta myśl, w 
powietrzu ją  czuć. O Kostrynie, chciałeś mię zabić, serce 
twoje biło głośno".

Tym instynktem zbrodniczym odnosi stanowcze nad 
nim zwycięztwo. Kostryn czuje się zdruzgotany tą de
moniczną siłą kobiety; ustępuje jej pierwszeństwa i mówi: 
„jeślim tak myślał, na wieki przeklinam ów zakąt mózgu, 
gdzie się urodziło to szalone dziecko". Balladyna nie do-
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znąje takich skrupółów, gdy ma usunąć go z drogi, 
gdy jej zozwala ten człowiek} którego użyła za narzę
dzie swych celów i pragnień w chwin, gdy jćj pomógł 
zdobyć tron, trucizną uwalnia się od niego, i tern udo
wodniła, że zła kobieta w zbrodni nawTet szatana za
wstydza. (Ciąg dal. nast.) -

R O Z M A I T O Ś C I .
T e a t r .  Wypada nam zapisać dwa przedstawienia, które należą 

do najlepszych w tym roku: „Poczciwi wieśniacy“ p. Sardom Ko- 
medyja przedstawia w ramach wsi a raczej, miasteczka te same 
zabiegi, plotki, podstępy, ambieyje jaKie powodują ludźmi w sto
sunkach wielkiego stołecznego świata. Różnica polegająca na tem, 
że na malej scenie idzie o nierównie mniejsze rzeczy, nadaje tu
taj ludziom i ich sprawom zacięcie komiczne. Któż nie zna i u nas 
owych małomiejskich figur nadętych a próżnych i wypowiadają
cych wojnę wszystkiemu eo im wykształceniem i wyższą wartością 
z a w a d z a .  Tak przeciw światłemu merowi w komedyi knuje spi
sek ambitna n i b y inteligeneyja w osobie aptekarza, handel w oso
bie kramarza, przemysł i siła zbrojna w osobio^ogrodnika (kapitana 
straży*}' Spiskowi postanawiają skompromitować" i usunąć mera za 
pomocą publicznego skandalu, i w tym celu robią obławę na do
mniemanego kochanka żony jego. Cały świat miejscowy i całe ro
dzinne szczęście mera zostaje zakłócone; wszystkie pozory zbie
gają się na potępienie żony mera. Z kolizyi wydobywa wszyst 
kich naiwna otwartość kuzynki m era, która o niezein nie wiedząc 
co zaszło, spowiada mu się, że ten sam człowiek, (z którym mer 
właśnie ma się pojedynkować’ po amerykańsku), jest jej narzeczo
nym, że ona mu dała kluez od parku , że się poznali w kąpielach, 
ż e  jutro przyjdzie prosić o jćj rękę. Cała sprawa kończy się oczy
wiście szczęśliwie na wielkie'zmartwienie spiskowych, których pla
ny na nic się nie przydały. — Budowa komedyi jest bardzo słabą, 
kolizyje naciągane, mnóstwo szczegółów luźnych, wiele szopkowa- 
tości — ale poza tćm i wiele prawdy^.dowcipu, dyjalogi zręczne, 
sceny efektowe i porywające dramatycznoścfą. Przytćm jedno je-j 
szcze nasuwa się spostrzeżenie: Jak  i w innych komedyjach swo 
ich, tak i w tej przeprowadza autor mężatkę za jeden niebaczny 
krok, za jedno zapomnienie się, przez niesłychane tortury, męki i 
upokorzenia, zanim z obwinieu czysto wyjdzie, a robi to z takim 
talentem , że w istocie te części komedyj stanowią ich właściwą 
głębszą wartość, tero'bardziej, że ,nigdzie morałami nie nudzi, tyl
ko samą rzecz drastycznie rozwija. Do powodzenia komedyi przy 
czyniło się najwięcej, że wszyscy artyści 'grali znakomicie. Pan 
Ładnowski, który w rolach kochanków zwykle się zanadto krzy
wi, mazgai i włosy na głowie rozrzuca, tą  razą wyzwolił się z tych 
wad co z przyjemnością zapisujemy. (Ciąg d

— Z powodu, że na sobotę zeszło się na raz kilka większych 
zabaw i opera polska, hal artystów i l i teratów  odłożony zo
stał na poniedziałek lig o  b. m.

Że potrzeba specyjalnycli wiadomości w wykształceniu dzie
wcząt eoraz więcćj się rozszerza, najlepszym dowodem te,go są za
kłady,' -jakie w tym celu powstają. I tak otworzyła w Wiedniu 
p. Kiihncl „zakład naukowy dla dziewcząt i kobiet“, mający na 
celu wyzwolić ,}e z konieczności zarobkowania przez roboty ręczno, 
przynoszące zbyt mało zysku i wypierane coraz w ięcej' przez wy
roby fabryczne. Zakład podzjelony jest na dwa oddziały. W pierw
szym uczą: kaligrafii, rachunkowości kupieckiej pojedyńczej i po
dwójmy, korospondencyi handlówki) znajomości interesów wekslo

wych; w drugim: kaligrafii, rachunkowości pojedyńczej. Pierwszy 
oddział obejmuje kurs sześcio-, a drugi trzechmiesięczny — lekcyje 
odbywają się popołudniu. W  godzinach wieczornych są bsobne le
kcyje stenografii, języków francuskiego i włoskiego.

—  B iblioteki I n d o w e j  wydawanej w Paryżu przez W łady
sława Mickiewicza, wyszły dotąd następujące zeszyty: Mickiewicz A. ,  

Księgi Narodu polskiego i Pleigrzymstwa polskiego; — Artykuły 
pielgrzyma polskiego. -— Różycki K ., Pamiętnik pułku jazdy Wo 
łyńskiej 1831 r. — Brodziński K ., Mowa o narodowości Polaaów 
i posłanie do braci wygnańców. — Kochanowski J . , Psałterz Da
widowy, 2 tom.; — Thrcny, Satyr i Wróżki. — Mąlczewski A., 
Marja, powieść ukraińska. — Skarga P., Wzywanie do pokuty. — 
Brodziński K., Wiesław i Pieśni rolników. Jeden tomik po 2o«ent.

Wł. Mickiewicz wydał również według pism ojca ułożoną: 
„Histoire populaire; de la Pologne“ ; — 3 zlr.,60 e.

— Krystyn O s t r o w s k i  ogłasza w Paryżu wydanie 18tu pie
śni narodowych polskich (1797- 1807) na dochód szkoły polskiej 
na Batignolles.

— Wiktor Hugo ogłasza nowy dramat: Tor(|nemada i dwie 
komedyje: Małgorzata i Babka.

— W towarzystwie politechnicznym' w Paryżu niedawno ro
zbierano pytanie: co jest i i t r u l i i c n f  dla dam V (Encre pcmr les da
mes). Jaki cel ma ten atram ent i z czego się składa? Rozbiory po 
kazały, iż składa sie on z skrobi i jodu, i daje pismo pięknego 
niebieskiego koloru, które atoli po kilku tygodniach przez ulatnia
nie się jodu znika. Gdy w ostatnich Czasach użyto tego atramentu 
do podpisywania wekslów, sprzedaż jego została przez policyję pa- 
ryzką zakazaną. Mniej niebezpieczny byłby użytek tego atramentu 
do listów miłosnych, bowiem zaklęcia miłosne w przeciągu kilku 
tygodni zniknęłyby, nie r/ostawisjąc żadnego śladu po sobie; zdaje 
się, że ta  własność atramentu była powodem nazwania go atnu 
mentern dla dam przeznńezbnym. (Gaz. Przem.)

— ( ‘ r z y j a ż ó .  Pewien biedny młynarz w Tuberkeeneprzy Clonmek 
w Anglii, wychował sobie razem gęś i kurę. Jak  już dorosły, młynarka 
nasadzjłą, kurę na kacze ja ja , a pozostuwioną sama gęś, szukała 

) dla siebie rozrywki w spanerach po stawię. Po wykluciu się ka-
 ̂ eząt dumnSuz familii swój kurą, prowadziła j e n a  spacer, a widząc
) z dala na stawie swą przyjaciółkę, poszła na groblą) aż tn zaraz

kaczęta za zobaczeniem wody dalejże na staw. Przestraszona ogrom- 
( nie tćm troskliwa matka, zaniosła się od żalu, na co gęś zbliżyła
s się do brzegu, pocżęla gęgać, jak gdyby uspokoić chciała swąljfćzy-
} jaciólkę^ że dziatwę bierze w opiekę i popłynęła z kaczętami. Tym

spodobała się oczywiście wodna wycieczka, i na drugi dziąń jak 
( tylko jo znów kura wodzić pń.częła, poszły na staw. Biedna knra

tak znów bardzo kwakała, że rozczulona gęś,przypłynęła do brzegu, 
S poczęła gęgać i  skrzydłami ruszać, i namówiła kurę, by na jej

grzbiet wskoczyła)") dopiero tak ją  za kaczętami powiozła. Takie 
? przejażdżki trwały do chwili póki kaczki niedorosły.. £

P T " , *’<». jcily iic/,y<T> <g/iiti|> nul wydawanych przy „Ka- 
1 linie11, można nabyp po la e. Dotąd wyszły. Śpiew z fortepianem:

Sonet Siiakcspeara — St. Donieckiego:' Dwie pieśni St. Niedziel- 
5 skiego; Kołysanka K Hoffmana; a w druku jest „Aniołek11 z „Widm11
S St, Moniuszki jpna fortepian: Les adieux K. Hoffmana; Chant sans
( paróles L. Morelo w skiogń.

Od zarzadn sprawunkowego „Kaliny1'.
\ Czekamy z kilku miejsc na odpowiedzi, bez których sprawron-

ków załatwić nic możemy — zwłoka będzie, nie z naszej winy. 
Prosimy przytćm raz na zawSe o dokładne, infornjąćypfej od razu.

* Nakładca S z c z e p a ń s k i  A l p r e d . -Redaktor odpow. M i c h a ł  B a J.u c k i .
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